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Wiadomości Ilustrowane.

Poważna sprawa.
Za dwa lata, w grudniu 1915 roku ma się odbyć 

jednodniowy spis ludności całego państwa rosyjskiego. 
Będzie to drugi z rzędu spis. Pierwszy robiono przed 
laty kilkunastu, w roku 1897.

Ogromna większość ludności polskiej, zwłaszcza 
na Litwie, nie ma najmniejszego pojęcia o tern, ja­
kie znaczenie może mieć taki spis, jak on się 
dokonywać powinien, czego należy wtedy pilnować. 
W dodatku namnożyło się u nas w ostatnich latach 
tchórzy najpodlejszego gatunku, którzy za szczyt mą­
drości uważają, staranne ukrywanie swej polskości. 
Ma to ich niby chronić od rozmaitych urojonych nie­
szczęść i zapewniać opiekę możnych.

Dlatego wyniki nowego spisu, tak samo, jak 
i poprzedniego, wykażą z pewnością, liczbę Polaków 
daleko mniejszą od tej, jaka jest w rzeczywistości. 
Zresztą postarają się o to ci wszyscy, którym zależy 
na tern, aby potrzeby ludności polskiej na Litwie były 
lekceważone. Oni zechcą wywierać niekorzystny dla 
nas wpływ na przebieg spisu i dołożą wszelkich wy­
siłków do tego, by jak największa ilość Polaków zo­
stała zaliczona do Litwinów, Białorusinów i Rosjan. 
Później będą nam wytykać na każdym kroku, że jest 
nas na Litwie bardzo mało, że nie powinniśmy rościć 
pretensji do żadnych praw dla języka naszego i swo­
bodnego rozwoju narodowego. Z tego względu wy­
niki spisu jednodniowego w 1915 roku będą mieć 
dla nas poważne znaczenie. Czem więcej dusz stra­
cimy przy spisie, tern gorzej.

O tern należy myśleć już teraz.
P.
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Póki w narodzie myśl swobody żyje, 
Wola i godność i męstwo człowiecze, 
Póki sam w ręce nie odda się czyje 
/ praw się swoich do życia nie zrzecze,

To ani łańcuch, co mu ściska szyję, 
Ani utkwione w jego piersiach miecze, 
Ani go przemoc żadna nie zabije — 
/ w noc dziejowej hańby nie zawlecze.

Zginąć on może z własnej tylko ręki·. 
Gdy nim owładnie rozpacz senna, głucha,
Co mu spoczynek wskaże w grobie miękki—

1 to zwątpienie, co szepcze do ucha, 
Ze jednem tylko lekarstwem na męki 
Jest dobrowolne samobójstwo ducha.

Я Я

UMM 111® li
Jesteśmy, w porównaniu z narodami zamieszku­

jącymi Europę zachodnią, narodem nietylko biednym, 
lecz ciemnym i niezaradnym. Zdawałoby się, że 
winniśmy dbać o każdego brata-Polaka, starać się 
wykrzesać z niego jak największą siłę i pożytek dla 
Ojczyzny, nie dawać wyzyskiwać tej siły obcym. Tym­
czasem pozwalamy nie setkom, ale tysiącom odry­
wać się od rodzinnej ziemi bez planu, wskazówek, 
opieki, nieraz bez koniecznej potrzeby. Z każdym ro­
kiem ilość wynarodowionych, niezdolnych do pracy 
dla Ojczyzny, i nie odczuwających potrzeby tej pracy 
Polaków zwiększa się. „Lecą liście z drzewa“, oj lecą! 
a odrywając się giną bezpowrotnie.

Jedną z największych bolączek, gdy chodzi 
o sprawy emigracyjne, jest wychodźtwo z Królestwa, 
a przedewszystkiem z kresów na Syberję. Datuje się 
ono oddawna. /Ale dawniej emigrowali z musu ci, co 
byli skazani na katorgę, wygnanie. Pełno jest gro­
bów polskich na Syberji. Krzyże drewniane, sklecone 
naprędce, albo częściej małe pagórki, dawno trawą 
porosłe, znaczą te szlaki, któremi szły długie szeregi 
męczenników, żegnając na zawsze Ojczyznę, wolność, 
najbliższych. To też dawniej nie mówiono Syberją — 
tylko Sybir. Na dźwięk tego wyrazu krew ścinała się 
w żyłach. Dzieci, przytulone do starszych z zapartym 
oddechem słuchały tego, co opowiadano o Sybirze. 
A opowiadano bardzo wiele, bo prawienie było w Pol­
sce rodziny, która nie miałaby tam kogoś, nie wy­
syłała najżywszych uczuć tęsknoty i oczekiwania ku 
nieznanej, rozpaczliwie dalekiej północy. Gdy rozpo­
czął się powrót wygnańców, słowo „sybirak“ otwie­
rało każdy dom polski, znaczyło to samo — co czło­
wiek blizki, drogi. Wielu sybiraków miało ślady łań­
cuchów na rękach: sine, wklęsłe obrączki...

Ta przymusowa, okrutna fala emigracyjna przy­
niosła co prawda korzyść, ale nie nam. Polacy pierwsi 
nieśli kulturę ciemnym, prawie dzikim tubylcom; 
olbrzymia większość prac i badań nad Syberją należy 
do Polaków. Węzły, zadzierzgnięte międy wygnańcami 
polskimi a Syberją, nie zerwały się z powrotem ich 
do kraju. Stopniowo pamięć straszliwych cierpień za­
cierała się, natomiast zaczęto zastanawiać się, że Sy­
berja to kraj bogaty, mało zaludniony, że moźnaby 
z tego skorzystać.

Rozpoczęło się wychodźtwo dobrowolne inteli­
gencji zawodowej, przedewszystkiem inżynierów, tech­
ników, którzy w kopalniach i przy budowie kolei mieli

Groby polskie na Syberji.
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dużo zajęcia i dobre dochody. Za nimi ruszyli rze­
mieślnicy i górnicy (z Zagłębia Dąbrowskiego w Król. 
Polskim). Rząd, pragnąc zużytkować olbrzymie, nieza- 
ludnione obszary sybirskie — zaczął usilnie popierać

kolonizację tych ziem. Zachęceni, zasłuchani w bajki 
P tern naprzykład, że na Syberji darmo rozdają ma­
jątki ziemskie z budynkami, że Syberja to kraj wie­
rnie ciepły, że tam jest tyle ryb w rzekach, że można 
Je łowić wiadrami — rzucili się Polacy (szlachta za-

nadziei do ziemi

gonowa), Białorusini, Litwini i Łotysze na północ, by 
skarby obiecane co rychlej posiąść. Księża i obywa­
tele, doradzający wyjazd bez rodziny, na zwiady, byli 
przez lud uważani za wrogów; nie szczędzono im 

. podsuwania fałszywych do- 
: mysłów i niechęci. Kto 
; miał ziemię — sprzedawał 
j ją wraz z gospodarstwem 

byle komu, za byle co, kto 
j nie miał — pożyczał pie- 
: niądze i wyruszał z naj- 
: większym pośpiechem i w 
: najlepszej 
i obiecanej.

Nadzieje jednak naj- 
; częściej bywały zawodne. 
; Ziemię wprawdzie dawano, 

ale często, dla biednych 
zwłaszcza włościan, którzy 
nie mogli sobie drogi ani 
„osrebrzyć“, ani „pozłocić“, 
była ona kawałkiem lasu, 
sybirskiej tajgi, którą na­
leżało dopiero karczować, 
stawiać budynki, zaopatry­
wać się we wszystko. Poza- 
tem całkiem odmienne wa­
runki bytu, klimat, sposób 
gospodarowania, wytrącały 
z równowagi uczestników 
wyprawy po złote runo. 
Pomocy i wskazówek od 
otoczenia nowi osadnicy 
nie mogli się spodziewać. 
Miejscowi sybiracy — rosja- 
nie pod względem religij­
nym i społecznym są na 
poziomie bardzo niskim, na 
nowoprzybyłych sąsiadów 
patrzą z niechęcią, jako na 
przeszkodę i zaporę, która 
zmusi ich do określenia 
granic swej rabunkowej 
gospodarki.

Kolonje rolnicze na­
szych wychodźców są roz­
proszone po całej Syberji, 
przeważnie zmieszane 
z miejscową ludnością. W 
niektórych jednak miejs­
cach skupiają się wokół 
kościołów, tworząc jedno­
lite wsie katolickie.

Jedną z największych 
parafji w zachodniej Sy­
berji, jest parafja Spasska 
w Tomskiej gub., powiecie 
Kaińskim. Liczy ona prze­
szło 4 tysiące ludności wiej­
skiej, złożonej z Polaków, 
Litwinów i Łotyszów. Pa­
rafja Spasska rozłożyła się 
na urodzajnych stepach 
Barabińskich, w górnym

W

dorzeczu Orni. Prócz urodzajnej ziemi posiada duże 
pastwiska, które ze względu na częste nieurodzajne 
lata w Syberji i wzrost gospodarki mlecznej oddają 
wielkie usługi kolonistom; „żywioł im pieniążki od­
licza“.
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Sybiraków—rosjan, leniwych, obojętnych, bardzo 
skłonnych do używania alkoholu koloniści - katolicy 
przewyższają pracowitością, przezornością. Zwłaszcza 
wywołuje podziw sybiraków nieznana im żarliwa po­
bożność katolików, głębokie umiłowanie swej wiary. 
Religja i kościół są tą deską ratunku, która powstrzy­
muje od wynarodowienia. Dzięki staraniom księży 
rozpowszechniane są pisma ludowe, ale oddalenie 
wsi i rozproszenie ludności ogromnie utrudnia ko­
rzystanie z nich. Polacy tu są najbardziej rozproszeni, 
nie mają żadnej wsi jednolicie polskiej, podczas gdy 
Litwini mają 2: Szadowo i Bejsagołę, Łotysze również 
2: Franopol i Stanisławówkę.

Parafja Spasska jest jedną z tych, które mając 
urodzajne ziemie, mogą zapewnić dobrobyt swym 
mieszkańcom. Gdzieindziej 
jest całkiem inaczej. Na- 
przykład z powiatu Bała- 
gańskiego, gub. Irkuckiej 
idą takie wieści: „bieda, 
pieniędzy niema, urodzaj 
kiepski, źyjemi prawie sa­
ntėmi ziemniakami, chleb 
i sól widząc bardzo rzadko“.

Każda wieś polska na 
Syberji zewsząd otoczona 
obcymi, oddalona o setki 
wiorst od miasta i kościoła 
skazaną jest na zupełne 
wynarodowienie i zdzicze­
nie. Już w drugim roku 
pobytu na Syberji wychodź­
cy polscy mówią dziwną 
mieszaniną polsko-rosyj­
ską. Z czasem, i to bardzo 
szybko, domieszka słów 
polskich maleje, zanika...

Wszyscy, którzy zwie­
dzali kolonje polskie na Sy­
berji, dochodzą do wnio­
sku, że bez względu na 
ich stan materjalny, przy­
noszą stratę Ojczyźnie. Ci 
wychodźcy, którzy dorobili 
się majątku nie wracają 
do kraju, bo umieli na 
obczyźnie przystosować się 
do nowych warunków, ma­
ją sprawy, stosunki, inte­
resy trzymające ich tam.
Ubodzy, ci co wyzbyli się w kraju ziemi, również nie 
wrócą — bo po co? Wstyd swoich, brak pieniędzy 
na podróż powrotną, na nowy warsztat pracy. Stają 
się oni „wolnymi najmitami“ u obcych. I jedni, i 
drudzy tracą coraz bardziej związek z Ojczyzną. H tym­
czasem w Polsce i na Litwie brak rąk roboczych, 
brak ludzi do objęcia placówek, które mogą dawać 
nietylko dochód pieniężny, lecz gromadzić siły na­
rodowe, tworzyć je.

Emigracja polska przestanie być marnowaniem, 
albo rozpraszaniem sił narodowych wtedy, gdy każdy 
wychodźca będzie miał wyraźny kierunek, cel, dokła­
dną znąjmość warunków i środków, jakie do niego 
prowadzą. Daleko jeszcze do tego.

O losie wychodźców swoich społeczeństwo wie 
mało. „Wychodźca polski“, jedyne pismo poświęcone 
sprawom emigracjj, musiało przestać wychodzić z po­
wodu braku poparcia. „Towarzystwo opieki nad wy­
chodźcami“ (Warszawa, ulica Erywańska 2) udzielające 

Kaplica w Szydłowie na Żmudzi według projektu znanego 
artysty rzeźbiarza i architekta fl. Wiwulskiego.

wskazówek, porad, adresów bezpłatnie, jest omijane 
przez tych, komu chce służyć. Wszystkie te potrzeby, 
bóle i troski można zamknąć w jednem słowie, w któ- 
rem jest ratunek, pomoc, przyszłość: oświaty! Bowiem 
tylko ludzie światli mogą decydować o losach swej 
Ojczyzny, służyć Jej wiernie, czynnie i ofiarnie.

Szerzmy więc oświatę, twórzmy jej jasne ogni­
ska, a napewno wyprowadzimy naród swój z niedoli, 
ciemnoty, rozproszenia.

c oooooooooo «

Budowa kaplicy w Szydłowie.
Szydłów — miasteczko, liczące obecnie około 

1000 mieszkańców, położone w samym środku Żmu­
dzi, wsławione jest obja­
wieniem Matki Bożej w r. 
1607, to jest w czasie, kie­
dy kalwinizm opanował 
niemal całą Żmudź, zawła­
dnąwszy kościołami i ma­
jątkami kościelnymi; wier­
nych wtedy była mała garst­
ka mająca zaledwie 4 dusz­
pasterzy. W onym to cza­
sie, według podania, pas­
tuszkowie pasąc bydło pod 
samem Szydłowem, ujrzeli 
na jednym z wielkich gła­
zów plączącą niewiastę z 
rozpuszczonymi włosami 
i dzieciątkiem na ręku. Po­
biegli natychmiast dać znać 
kalwińskiemu pastorowi o 
zjawisku, lecz ten nie 
zwrócił na to większej uwa­
gi. Pastuszkowie po po­
wrocie do wiosek rozpowie- 
dzieli o swoim widzeniu. 
Wieść owa rozniosła się 
szybko po okolicznych wio­
skach.

W jednej ze wsi zna­
lazł się starzec, ociemniały, 
który opowiadał, że przed 
80 laty stał w pobliżu 
miejsca objawienia kościół, 
po spaleniu się którego, 
zakopano tam skrzynię że­
lazną z dokumentami koś­

cielnymi.. Wieść owa dostała się również do oficjała 
djecezji Żmudzkiej ks. Kozakiewicza, który zaintere­
sowany tern, postanowił zbadać to osobiście na miej­
scu i niebawem przybył do Szydłowa. Po wysłucha­
niu pastuszków oraz ociemniałego starca, uprosił 
tego ostatniego udać się z nim na miejsce w nadziei, 
że sobie przypomni i wskaźe miejsce zakopania skrzy­
ni. Starzec zgodził się, mówiąc, że chociaż omackiem 
znajdzie miejsce. Przywieziony na miejsce, gdy sta­
nął tylko na gruncie, wnet przejrzał. Ujrzawszy gdzie 
się znajduje padł na kolana, zanosząc dziękczynne 
modły za cudowne uzdrowienie i wskazał miejsce 
znajdującej się skrzyni. Skrzynię wnet wykopano 
i znaleziono w niej oprócz sprzętów kościelnych, do­
kumenty o zapisach kościelnych i obraz cudowny N. 
M. Panny. Skrzynia owa obecnie przechowuje się 
w miejscowym kościele. W roku 1612 papież ówcze­
sny Klemens VII akt objawienia zatwierdził i nadał 
przywileje miejsca cudownego.
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Od tego czasu kalwinizm 
tak upadł, że już w roku 1617 
Żmudź otrzymała własne bis­
kupstwo. Obecnie na miejscu 
owem jest cmentarz, a na nim 
buduje się pomnik-kaplica, we­
wnątrz której znajduje się ów 
głaz, przez lud miejscowy tak 
czczony. 8 Września 1917 roku 
odbędzie się uroczyste poświę­
cenie kaplicy połączone jedno­
cześnie 300-leciu rocznicy nada­
nia Biskupstwa. Budowę ową 
zawdzięczać mogą parafjanie 
wielce ruchliwemu ks. probosz­
czowi M. Jurgaitisowi, który nie 
szczędzi starań, aby kaplica mo­
gła imponować całej Litwie swo­
ją wspaniałością architektonicz­
ną. Twórcą pomnika-kaplicy jest 
znany nam artysta rzeźb, p. An­
toni Wiwulski, który projektował 
również nowobudujący się koś­
ciół Serca Jezusowego na Po­
hulance. Kaplica będzie wznie­
siona w stylu gotyckim w roz­
miarach monumentalnych. Wy­
sokość kaplicy sięgnie do 40 
mtr. (19 sążni). Będzie ona do­
minowała nad okolicą i będzie 
widoczną z dalszych stron Żmu­
dzi, wyrastając w postaci białego 
obeliską z pośród lasów i bagien.

Mieczy staw Piotrowski.

oooooooooo<□ Józef Rzeczycki, gajowy z Jasiowszczyzny 
w gubernji Wileńskiej, wyratowany z pło­

nącego okrętu Volturno.

Polscy rozbitkowie
г „Volturno”.

Zastępca prezesa Polskiego Towarzystwa Krajo­
znawczego w Warszawie, p. fi. Janowski, bawiący 
obecnie w fimeryce, opisuje spotkania swoje z pol­
skimi rozbitkami z „Volturno“ w piśmie warszawskim 
„Zorza".

„Pierwsze ofiary z pożaru Volturno przybyły do 
Now. Jorku w parę dni po ka­
tastrofie. Przyjął je n a r a z i e 
żydowski dom pomocy dla 
emigrantów, a następnie Polacy 
przeszli do polskiego domu emi­
gracyjnego. Tam poszedłem po­
gadać z nimi i zdumiony byłem 
ich spokojem. Jeżeli zestawić 
rozpaczliwe artykuły gazet z tą 
dziwną równowagą chłopa pol­
skiego, to aż podziw ogarnia czło­
wieka. Była tam rodzina z oko­
lic Lwowa, ojciec, matka i dwo­
je dzieciaków. Pyzaty Józek bie­
gał po schodach z uśmiechem, 
no, dziecku, to się tam nie dzi­
wić, ale i rodzice spokojni zupeł­
nie. „Toście dopiero przerażenia 
doznali, gdy się wasz okręt pa­
lił?" pytam matki. „E nie, pa­

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx X X 1---- X X —~~τ-’ X

T. Dydyński, profesor byłej szkoły Głównej 
w Warszawie, został obecnie prezesem War­

szawskiego Towarzystwa Naukowego.

nie, przecież się wiedziało, że jest 
nad ludźmi opieka Boska“. Ca­
ła filozofja chłopa polskiego 
mieściła się w tej odpowiedzi.

„Mieście mieli pewno du­
żo strat?“, zaczepiam drugą gro­
madkę : „No potracili insi, co 
mieli, przyodziewek, pieniędzy 
nie tak, bo nie mieli przy 
sobie“.

XX

„Za to ja, panie, stracił 
wszystko i rzeczy i pieniądze, i 
szyfkartę, i adresy i ot, tak sam 
został“ ... Z mowy widziało mi 
się, że to już ktoś z za Niemna 
więc pytam, jak tam było. fi to 
chłop rosły, jak dąb, wąs sumia­
sty, bary zdrowe, oko poczciwe, 
jedzie z gubernji Wileńskiej.

Otóż biedaczysko opowiada 
mi, że zostawił żonę i pięcioro 
dzieci na Litwie, miał swoich 
150 rub., dopoźyczył jeszcze 100 
i wyruszył do brata, który mie­
szka w „Czykadze“ (Czykago). 
Zapłacił agentowi 155 rubli aż 
do samej „Czykady“, i trzy ty­
godnie prowadził ich agent, za­
czerń doszli do „wody“. Tu siadł 
na okręt; aby mu czego ważne­
go nie ukradli, pieniądze, bilety, 
adres brata, w dzień miał w 
kieszeni przy sobie, a na noc 
kładł do walizki, którą sobie w 
Wilnie za 4 ruble kupił, i brał 
tę walizkę pod głowę.

„Ujechaliśmy 7 dni, a ośme- 
go dnia rano, wyszedł ja na 
pokład i długo zabawił, aż tu 
ludzie lecą z kajuty 3 klasy i 
krzyczą gore! gore! a i dym za 

nimi wali, to mnie już nie puścili do kajuty, a tak 
moja walizka i papiery i pieniądze przepadly“. Opo­
wiada dalej, jak tam uciekli wszyscy na tył okrętu, 
gdzie 2 klasa, kobiety i dzieci zamknięto w kajutach, 
bo chciały gwałtem wszystkie do morza skakać, 
a mężczyźni rzucili się do łodzi ratunkowych, file ich 
nie puszczano. Było to rano, a około południa nad­
płynęły dwa statki z pomocą, file „fala szła, 

mienice w mieście“.
Rzucono się do łódek, ale 

sznury nie wytrzymały ciężaru i 
łódki spadły do wody (właściwie 
fala rzuciła łódkami o okręt i 
rozbiła je). Więc te dwa statki 
stanęły w tyle za nami i chciały 
most zrobić, żeby naród prze­
szedł, ale fala nie dała i odje­
chały od nas i wywiesiły czarne 
chorągwie, jako, że nasza śmierć.

„Panie, co to się wtedy 
zrobiło na naszym okręcie, jaki 
gwałt, jaki krzyk, jaki jęk, bo to 
każdy krzyczał i modlił się swo­
im głosem: źydowie swoim, ka­
tolik) swoim, prawosławne swo­
im, a już był wieczór i noc się 
miała. Panie, że się niebo
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nie rozstąpiło od tego ludzkiego jęku, to już ja nie 
wiem“.

Znów zaczęły podpływać łodzie z tamtych stat­
ków nad ranem, więc niejeden sobie myśiał: „mam 
się tu spalić, czy w morzu utopić, to już za jedno“, 
i skakał z okrętu do łódek. Jeden trafił do łódki, 
a inny do wody, to już jego śmierć. Czasem niektóry 
wpadł do wody, ale ręką za łódkę trzymał, to takie­

go „matrosy“ spychały do wody. Wtedy się najwię­
cej potopiło narodu.

W piątek w południe już 11 okrętów stało koło 
nas ku pomocy. „No, myślę sobie, trza to już i o so­
bie pomyśleć, aż tu widzę łódka płynie koło na­
szego szyfu, to ja się przeżegnałem i hyc z góry, 
albo ratunek albo śmierć. A już wtedy i kobiety 
i dzieci były przewiezione na inne szyfy; do łódkim
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skoczył pierwszy, Najwyższemu Bogu dziękując, szczę­
śliwie, jeno o ławeczkę w łódce wybiłem se ząb“.

„Z wysokaście skoczyli? — pytam. „Tak panie 
jakby z trzeciego okna“, mówi Józef. Z trzeciego 
piętra, ładny skok. „A stali my bez czwartek dzień 
i noc i piątek do południa, nic nie jedząc, ale ta do 
jedzenia wtedy mnie nie było, a wicher dął okrutny, 
a człek miał jeno kamizelczynę i spancer kiepski, 
ale już ta i zimna się nie czuło, jeno, że te pienią­
dze i bilet i adres przepadły całkiem.

Takie były losy Józefa, gajowego z Litwy. Za­
brałem go do fotografji tak jak był, prosto ze statku, 
abyście sobie zobaczyli, jak wygląda taki, co patrzył 
śmierci w oczy i to w dwojakie, bo 
albo musiałby zginąć z dymu i ognia, 
albo utonąć w morzu, gdyby nie nad­
płynęły inne statki z pomocą, 
wezwane telegrafem bez drutu“.

za-

ooooooooooo

Lutnia wileńska
dla dzieci

wi-Lutnia wileńska organizując 
dowiska dla dzieci wypełniła wielką lu­
kę w rozrywkach kulturalnych.

Instytucja ta niemal z charak­
teru organizacji swej, powołana była 
do stworzenia widowisk, gdzieby dzia­
twa bawiąc się, kształciła smak i 
nabierała zamiłowania do pracy czy 
to w zakresie muzyki, żywego słowa
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Jan Stapińskl, przewódca stronnictwa 
ludowego w Galicji, który świeżo zo­
stał zmuszony do ustąpienia ze sta­
nowiska wice-prezeea Koła Polskiego 

w Wiedniu.

ιχχχχχχχχχχχχχχχχχχχχ:

lub gimnastyki. Na ostatniem przedstawieniu 
liśmy deklamacje, grę fortepjanową, śpiew, 
nastykę, tańce polskie, a wszystko wykonane 
dzieci: Szczególniejszą uwagę zwrócił śpiew 
ci z ochron, wyćwiczonych pod kierunkiem
lentowanego muzyka i dyrygienta p. L. Gierynga, 
oraz gimnastyka dziatwy z sekcji bezpłatnych obia­
dów p. Ciundziewickiej. P. Tomaszewski wyćwiczył 
powierzoną sobie dziatwę w sposób budzący podziw 
i uznanie dla jego pracy. Popisy tych dzieci były 
równocześnie dowodem, że w ochronach naszych wy­
chowawcy kładą nacisk nie tylko na rozwój i dosko­
nalenie się moralne, ale odpowiednią ilość czasu po­

święcają rozwojowi fizycznemu i 
kształceniu poczucia piękna.

Słyszeliśmy, że „Lutnia“ zachę­
cona powodzeniem ostatniego wido­
wiska zamierza w przyszłości urzą­
dzać stale podobne przedstawienia, 
które spodobały się nie tylko milu­
sińskim, ale i rodzicom.

ooooooooooo

Szkodliwa robota.
Nowa ustawa o ubezpieczeniach 

robotniczych i kasach chorych, po­
mimo swych braków i wad wprowa­
dza w życie instytucje bez wątpienia 
pożyteczne dla robotników. Należa­
łoby więc starać się o to, by z no­
wego prawa ciągnąć jak największe



Wiadomości Ilustrowane.

Alfred Russel Wallace.
1822-1913.

korzyści. Innego zdania są partje socjalistyczne. Te 
uważają za stosowne przy wprowadzaniu w życie or­
ganizacji ubezpieczeń i kas chorych 
robić same trudności. W tym celu 
żydowski „Bund“, „Socjalna demo­
kracja“ i „Polska partja socjalistycz­
na“ zdołały skłonić pełnomocników 
robotniczych w Warszawie do posta­
wienia żądań najzupełniej sprzecznych 
z nową ustawą. A kiedy te żądania 
zostały odrzucone przez wydział miej­
ski do spraw ubezpieczenia robot­
ników, partje socjalistyczne próbowa­
ły urządzić strajk jednodniowy. Objął 
on najwyżej piątą część robotników 
warszawskich. Naturalnie nic, ale to 
nic nie wpłynął na zmianę ustawy 
o ubezpieczeniach i kasach chorych. 
Za to socjaliści znów pokazali, że 
pewna część robotników polskich ule­
ga ich władzy i dzięki temu gotowa 
jest robić różne głupstwa, które 
prócz szkody samym robotnikom 
przynoszą.

D>0000000000
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nic 
nie

Alfred Russel Wallace.
W pierwszych dniach listopada 

zmarł, przeżywszy lat 91, znakomity 
uczony angielski, wielki badacz przy­

rody i podróżnik Alfred Russel Wallace. W roku 
1858 ogłosił on pracę, w której dowodził, źe różne 
gatunki istot źyjących i roślin, jakie spotykamy na 
ziemi nie są niezmienne: jedne z nich giną; inne, 
nabywając nowe cechy, ulegają zmianom. W ten 
sposób powstają nowe gatunki. W rok po tej pra­
cy Wallace’a, wyszła książka Darwina p. t. „O po­
wstawaniu gatunków“.

Wallace gorąco bronił poglądu, że cechy, na­
byte w życiu jakiegokolwiek osobnika danego ga­
tunku mogą być przelane na potomstwo.

ООООЭОСОООО

Nareszcie.
Niedawno dzienniki doniosły, źe p. Stapiński 

ustąpił ze stanowiska wiceprezesa Koła Polskiego 
w Wiedniu i prezesa klubu poselskiego stronnic­
twa ludowego. Wiadomość ta została przez ogół 
polski przyjęta z zadowoleniem. Zdaje się, że zbli­
ża się już koniec długich lat brudnej roboty tego 
sprytnego przewódcy stronnictwa ludowego. Wszyst­
kich skandali, jakie on popełnił w ciągu lat ostat­
nich nie spisałby na wołowej skórze. Do najgłoś­
niejszych należało bankructwo banku parcelacyj- 
nego, który dawał ogromne dochody stronnictwu 
ludowemu i panu Stapińskiemu. Dalej mocno po­
psuła mu opinję sprawa sądowa przeciwko redak­
torowi „Ojczyzny“, w której p. Stapiński nie obro­
nił się od zarzutu, źe prowadzi politykę wygodną 
jedynie dla tych, od kogo bierze pieniądze.

Wreszcie przyszła teraz głośna na świat cały 
sprawa „Canadian Pacific“. Na wartości swego 
przewódcy poznali się najbliżsi jego pomocnicy, po­

słowie stronnictwa ludowego i zmusili do ustąpie­
nia z zajmowanego w Kole Polskim wysokiego sta­
nowiska.

Kominiarze w Londynie jeżdżą do swych zajęć na motocyklach.

>
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Należy się spodziewać, źe w krótkim czasie zo­
stanie rozpatrzony cały szereg spraw, wytoczony prze­
ciwko p. Stapińskiemu. Wtedy, być może, przyjdzie 
koniec jego wichrzenia.

ooooooooooo

Wiadomości bieżące.
Grodno I gub. Grodzieńska.
Grodno posiada 20 fabryk z 1954 robotnikami i 79 za­

kładów przemysłowych г 411 robotnikami. Obrót ogólny we 
wszystkich fabrykach i zakładach przemysłowych wynosi rocz­
nie 7,574,419 rubli.

Idėja spółdzielczości w obrębie gub. grodzieńskiej zna­
lazła grunt wielce sprzyjający. W r. 1910 w gubernji było 21 
towarzystw spożywczych i 24 towarzystwa pożyczk.-oszczędnoś­
ciowe i kredytowe, natomiast w roku bieżącem liczba pierw­
szych podwoiła się, zaś drugich powiększyła się nawet w czwór­
nasób. Było bowiem na początku r. b. towarzystw spożywczych— 
44, pożyczkowo-oszczędnościowych—41 i kredytowych—61.

Z ogólnej przestrzeni 3,541 tysięcy dziesięcin, zajmowa­
nej przez gub. grodzieńską, lasy stanowią 540,000 dziesięcin, 
z których 390,000 należy do właścicieli prywatnych, 111,000 do [ 
apanaźy i 40,000 do włościan.

Handel żywym towarem.
Młoda żydówka Sara Klejman, córka nadzorcy synagogi 

w Dynenburgu, zapoznała się z jakimś żydem, który się miał 
nazywać Epsztejnem. Oświadczył on z góry, źe jest dyrektorem 
solidnego „Domu Handlowego“ w Warszawie i chciałby ją, 
Klejmanównę, ulokować na posadzie we własnym zakładzie. 
Mimo protestów rodziców — Klejmanówna opuściła dom rodzi­
cielski i pozwoliła się zawieźć do Wilna. W Wilnie Epsztejn 
zamknął ją w hotelu, tlomacząc że zamknięcie jest niezbędnym 
środkiem bezpieczeństwa w dużem mieście, gdzie młoda ko­
bieta stale jest narażona na rozmaite przykrości. W nocy Ep­
sztejn wyruszy! z Klejmanówną na dworzec kolejowy, i tutaj 
przedstawi! jej dwie inne młode kobiety, którym również 
przyobiecał posady.

W Białymstoku podróżni się zatrzymali o godzinie 2-eJ 
w nocy.

Tu, na dworcu, Klejmanówna spotkała pewnego znajo­
mego, któremu też opowiedziała cel swojej podróży. Cala hi- 
storja wydała mu się bardzo podejrzana, wobec czego powia­
domił żandarmerję kolejową. W walizce Epsztejna dokonano 
rewizji. Znaleziono tam cztery bielety... do Odesy. Epsztejn 
zdołał umknąć. Oprócz listów —w walizce wykryto kilka listów 
z Turcji.

Dwie młode kobiety, również żydówki—pochodzą z Wilna 
jedna liczy sobie lat 18, druga — 16.

Epsztejn dotychczas się nie ukazuje oczom zaintereso­
wanej policji.

c>ooooooooo<3

PIĘKNE ZA NADOBNE.
O n: Najpiękniejsze kobiety poślubiają zazwyczaj naj­

większych idjotów.
Ona: Czy mam to uważać za oświadczyny?

GROŹNE NIEBEZPIECZEŃSTWO.
— Jak ci się zdaje, czy farbowanie włosów jest istotnie 

tak niebezpieczne, jak mówią lekarze?
— Naturalnie, mój wujaszek zaczął dopiero w zeszłym 

roku farbować włosy, a dziś jest mężem wdowy z czworgiem 
dzieci.

Sprostowanie. W numerze poprzednim zostało przekrę­
cone nazwisko prezydenta meksykańskiego Huerty, podpisane 
pod jego portretem.

§gg FMBRYKM TMBMCZNH ggg
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Kalinowskiego i Przepiórkowskiego

w WARSZAWIE

poleca wyborowe
TYTONIE i PAPIEROSY.

Skład własny w Wilnie — Gmach Hotelu Europejskiego.
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Magazyn galanteryjny i fabryka rękawiczek0. KAUICZ ≈a “ ”■
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Poleca na sezon bieżący ogromny wybór 
futrzanych wyrobów jak: mufek, boa, pelerynek, 
czapek męskich, damskich i dziecinnych i t. p., 
z futer od najtańszych do najprzedniejszych 
gatunków.
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RĘKAWICZKI NA FUTRZE i BAJU.

KALOSZE PŁYTKIE i GŁĘBOKIE.
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Wesoły kącik.
ODWAŻNY.

— Mężu, weź z sobą rewolwer, w podróży może się 
przydać.

— Ani mi się nie śnił Żebym się przez cały dzień bał 
samego siebie! Jeszcze czego!

♦♦ *
W ZŁOŚCI.

Bankier do malarza: Zechce pan namalować moją żonę... 
tylko bez pochlebiania I Niech ona zobaczy nareszcie jak wy­
gląda I

i
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ŻYCIE wasze, POSAGI dla dzieci, / a⅛ ♦

UBEZPIECZAJCIE
w jedynem POLSKIEM, opartem I
na wzajemności, T-wie

Ubezpieczeń
na tanich i dogodnych 
warunkach

Ubezpieczenia Y mogą być zawie- 5 ranę już od Rb. 1OO ·· aż do 300 tysięcy. Składka ■ miesięczna od 17 kopiejek. ▼ Z sumy przeznaczonej na dyw∣ ⅛ dendę ubezpieczeni otrzymuję 700∕0∙ Y Wszelkich informacji szczegółów, udziela ⅛ bezpłatnie Biuro Głównej Reprezentacji na Litwą ▼ Żmudź i Ruś: WILNO. Botaniczna 1. ♦
J *τ Zarządz. Okrąg. JÓZEF KOROLEC. Poszukiwani są ajenci.
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Historja o bladej dziewczynce
Z POD OSTREJ BRAMY

przez
J. 1. Kraszewskiego.

(Ciąg dalszy).

Siostrzeniec, jej, wyrzucił mnie z domu, nie my­
śląc karmić; a gdym siadłszy płacząc w ulicy, głośno 
wołała matki; ludzie się zaczęli gromadzić koło mnie, 
rozpowiadać o nieboszce i kląć nielitościwego sio­
strzeńca.

Młoda jakaś pani przechodząca wstrzymała się, 
spostrzegła dziecię, rozpytała o mnie i wzięła do 
siebie.

O! dobraż to była pani, nabożna, cierpliwa jak 
anioł, ale nieszczęśliwa, bo płakała często. Ona to 
nauczyła mnie modlić się i ufać w Bogu, ona dała 
mi wielki skarb na sieroce życie—pobożność, cierpli­
wość. Patrząc na nią musiałam ją naśladować i nigdy 
potem nie zapomniałam o niej, o jej macierzyńskich 
naukach. I ta umarła zostawując mnie małą, znowu 
bez opieki, samą jedną.

Mąż jej, który tego anioła nie pojmował, nie 
rozumiał też litości dla bezużytecznej sieroty. Poszłam 
z tego domu z wielkim bólem serca. Wzięła mnie 
potem jedna przekupka, z której kramikiem siedzia­
łam długo w Ostrej Bramie, trzy lata prawie.

Nie mogę narzekać, życie to było roskoszne; 
gdy wspomnę jeszcze, łzy mi się kręcą po sercu. Ra­
no bywało, szłam z moim stołkiem i towarem, gdy 
jeszcze spało miasto, przychodziłam na pierwszą mszą . 
u Ostrej Bramy, którą słuchałam często sama jedna, 
albo z kilku mleczarkami, potem szłam na swoje 
miejsce spokojne i siadałam. U mnie były do prze- 
dania obrazki N. Panny i Świętych, małe książeczki 
nabożne, abecadła, szkaplerze, krzyżyki, paciorki, wstą­
żeczki, szpilki, pierścionki mosiężne, medaliki — tyle 
pięknych rzeczy, którym się wieśniaczki idące i wra­
cające z targu, tak dziwiły! Dzień wschodził, siedzia­
łam na świeźem powietrzu, wśród ludzi, targowałam 
złotych kilka, miałam co zjeść i byłam szczęśliwa, bar­
dzo szczęśliwa! Ludzie, których tyle się do Ostrej 
Bramy zbiera, wszyscy się modlili, wydawali mi się 
poczciwymi i dobrymi! Nie jeden kupiwszy co, dał 
grosik dla biednej dziewczynki, kupowałam sobie 
mleka, jabłek i długo błogosławiłam go. Wieczorem 
o mroku gdy tylko żebracy przychodzą modlić się 
u Ostrej Bramy, szłam do domu, tu przędłamalbo po­
magałam gospodyni. I sny moje wówczas swobodne 
były i wesołe. Nieraz pamiętam widywałam we śnie 
N. Pannę z Panem Jezusem, która mi rzucała grosz 
r>a mleko, lub na bułkę białą. Teraz nigdy mi się to 
n>e śni, często i przez sen nie można się nawet po- 
radować, kiedy na jawie serce pęka. Szczęśliwemu 
* we śnie szczęście, biednemu łzy i przez sen.

Mój Boże, jak ja pamiętam te trzy wiosny 

u Ostrej Bramy i te .trzy lata. Zima tylko dokuczała 
trochę, bo nie było się czem okryć, trzeba było chu­
chać w ręce, bić nogami, żeby się rozgrzać. Inne 
przekupki miały żar w garnkach, śmiały się żem 
marzła; ja kiedy było zimno, myślałam o wiośnie 
i o lecie, albom się modliła.

Raz, w końcu tych trzech lat, wieczorem, chora 
czegoś wróciłam do domu, jesień to była chłodna, 
deszcz bijący z wrót, przemoczył mnie do nitki, bo 
miałam niedobre miejsce; gorzej jeszcze, pomokły 
szkaplerze i obrazki. Przekupka zobaczywszy to o mało 
mnie nie wybiła. Płakałam, nie wiedząc co począć; 
w nocy siedziałam i suszyłam po jednemu wszystko 
przed kominem, ale że ogień był z trzasek mokrych 
i więcej dymił niż grzał, do ranka przyszło i już 
dzwonili na czwartą gdym robotę skończyła. Ledwiem 
się spać położyła, i usnęła płacząc, przebudziła mnie 
gospodyni z łajaniem, przypominając niedzielę i że 
chłopi bardzo rano na targ jadą, kazała zaraz iść 
z kramikiem do Ostrej Bramy. Mnie się spać chciało 
tak że padałam ze snu. Całą noc nie spałam, czu­
łam się chorą, głowa ciążyła, nogi drżały, oczy się 
mrużyły, ale kto służy ten musi słuchać — poszłam.

W ulicy jeszcze nikogo nie było, w Ostrej Bra­
mie nikogo, nawet przekupek co najraniej siadały— 
zmrok i sen wszędzie, wszyscy spali, mnie tylko za­
snąć nie dano. Usiadłam płacząc na mojem miejscu 
i ciężkim snem, oparłszy się o mur zasnęłam. Nie 
wiem jak długo spałam na moje nieszczęście, obu­
dziwszy się o mało nie umarłam z przestrachu — 
przedemną stał tylko goły kramik, paciorki, wstążki, 
obrazki, szkaplerze — wszystko znikło. O mój Boże! 
języka niemam na opisanie mojej Rozpaczy; wołała­
bym była umrzeć; rzuciłam się na ziemię płacząc, 
przekupki zaczęły śmiać się ze mnie — pobiegłam 
do Obrazu Matki Boskiej i prosiłam Jej o pomoc, 
o ratunek — Ona cudowna, mogła cud zrobić, ale 
ja widać grzeszna nie byłam cudu )varta, bo mnie 
nie wysłuchała. Nie wiedziałam jak się pokaźę prze­
kupce i chiałam z początku uciekać, ale pomyślaw­
szy, że ona mnie może o kradzież posądzić, że bie­
dna ma troje dziatek a uboga, a ja powinnam przy­
najmniej odsłużyć, kiedy nie mogłam zapłacić — po­
szłam do niej, nie bez wielkiego strachu.

Przekupka nie zważając na moje łzy, wybiła 
mnie, odarła z odzienia i wypchnęła z domu. Od­
szedłszy kilka kroków usiadłam na kamieniu i pła­
kałam; jakiś pan z panią szli ulicą zaczęli do mnie 
gadać, rozpytywać się, a poszeptawszy coś między 
sobą, kazali mi pójść. Poszłam za niemi dziękując 
Najświętszej Pannie; Ona to ich sprowadziła — i to 
był cud dla sieroty.

Pani moja i pan nowy byli dobrzy ludzie, łago­
dni, poczciwi, pobożni; żyli z sobą przykładnie i zgo­
dnie, a mnie nie jak sługę domu, lecz uważali jako 
sierotę, której czynili dobrze dla miłości Bożej. Dia 
czegóż tak krótko trwała spokojność, tak prędko 
wszystko się zmieniło! Tak dobrze było mi u nich!



Wiadomości Ilustrowane.12Ale na świecie, od wieków to powtarzają, długo do­brze być nie może, bo na to ten świat. Naprzód pani umarła, po której płakałam gorzko; potem pan za­czął słabnąć, chorzeć z żalu usychać i nawet przy­tomność tracić powoli.Jak tylko dowiedzieli się o tern jego krewni, pospieszyli do niego, obsiedli oni, opanowali bezsil­nego staruszka i całym domem trząść zaczęli. Wkrót­ce z pana stał się ich sługą, a płacz brał patrzeć, jak z nim nielitościwie się obchodzono, jak często wszystkiego mu brakło, gdy słudzy obcych, brali i po­rywali pełnemi rękami.Kilka razy ujęłam się za starego pana, nie da­łam rozrywać jego dobra i niszczyć; stąd gniew na mnie, odgróźki, a potem i zemsta. Słudzy obcych zmówili się na sierotę i popełniwszy sami kradzież, jednogłośnie zwalili ją na mnie. Nie było dowodów żadnych, obrażona podejrzeniem pobiegłam do pana z płaczem i skargą na krewnych. Chciał mnie bronić, ale nadbiegli, w oczach jego łajać mnie zaczęli, do­magać się aby mnie odprawił. Tyle krzykiem swoim sprawili na biednym, osłabionym starym, iż milcze­niem na wszystko dozwolił. Nie miał siły się oprzeć. Płaczącą wyrzucono mnie za drzwi, wśród śmiechu, szyderstwa i naigrawań sług obcych. A! jakże mi się serce krajało, kiedym wychodziła z domu, w którym tak dobrze niegdyś mi było, w którym rzucałam bie­dnego starego pana, w ręku rozbójników! Lecz cóż począć było? Zabrawszy rzeczy poszłam do Ostrej Bramy.Cały dzień tam przesiedziałam, całą noc — Pan widziałeś mnie i wiesz resztę.Edward, który z ciekawością słuchał naiwnego opowiadania Julki, powstał w tej chwili zadumany.— Biedna sieroto! zawołał, miałaś przeszłość ciężką, bez pociech, rodziny, opiekunów, rzucał cię los z tułactwa w tułactwo; — mam nadzieję, że przy­szłość lepszą będzie.Julka nic nie odpowiedziała.— Umiesz ty czytać? spytał po chwili Edward.— Trochę.— Cóźeś czytywała?— Książki nabożne.— Co to za szkoda, pomyślał w sobie młody opiekun. Tak piękna, według wszelkiego podobień­stwa pełna zdolności, oczywiście roztropna i poczciwa zginie w tłumie, na dnie gminu!Chciał jeszcze coś do Julki powiedzieć, lecz ona wskazując na dogorywającą na kominku świecę, rze- kła po cichu.—- Dobranoc panu, już późno.Obejrzał się raz jeszcze Edward i wyszedł na ulicę milczący, myślący, niespokojny, sam nie wie­dząc czemu i dlaczego?

VI.Zwierzenie się jakiegokolwiek rodzaju, jest wiel­kim węzłem; dwoje ludzi obojętnych sobie wprzódy, wiąźą się czasem jednem słowem powierzonem taje­mniczo, jednem wylaniem serdecznem, jedną powieś­cią o przeszłości. Edward uczuł się połączonym z ta­jemniczą sierotą, której los przeszły wiedział, a przy­szłości pomagał, ona także, choć z bojaźnią, racho­wała trochę na jego opiekę. 1 nie samo opowiadanie dziewczynki tak ich połączyło, widzieliśmy wprzód, że Edward zajął się nią przez litość, przez ciekawość, przez jałmużnę, przez uczucie jej niezwyczajnej pięk­ności. Wiele więc rzeczy, nie dało mu o niej zapomnieć. Ona nawzajem, pamiętała o nim, myślała, bo mu- siała być mu wdzięczną.Stosunki ich z sobą, nosiły cechy szczególne,— z jego strony delikatność, jakiej w obcowaniu z niź- szemi nikt prawie nie czuje się obowiązanym zacho­wywać, udany czy prawdziwy chłód i rozwaga, bez­interesowność zupełna; z jej strony, bojaźliwe niedo­wierzanie, wdzięczność lękająca się wynurzyć i oka­zać, codzienny strach, aby dobroczyńca nie zmienił się w charaktarze i postępowaniu. Codzień się prawie widywali, codzień pytał ją o handelek, o zdrowie Edward; ona zawsze bojaźliwie, trwoźnie odpowiadała, każdym prawie śmielszym jego ruchem przestraszo­na. Nie było jednak czego bać się tyle; Edward nie był ani tak zepsutym, aby ją uwiódł, ani tak ogra­niczonym umysłowo, aby ją mógł pokochać. Wdzięk twarzy, głosu, spojrzenia, działał na nerwy młodzień­cze, lecz odrobina uwagi rozpędzała uroki.Edward marzył o miłości, kochał dawniej, ale • jak wszyscy młodzi, w tej namiętności niebieskiej szukał pokarmu dla duszy, pokarmu myśli, nie rozrywki ciała; — marzył kochankę, któraby go pojęła, ekzaltacją upoetyzowała i sam szał opasała kwiatami wyobraźni. Mógłźe potem pokochać biedną Julkę, tak ubogą, tak niepoetyczną zblizka, tak pro­zaicznie siedzącą z kramikiem u Ostrej Bramy! A je­dnak, jednak gdy wpatrywał się w rysy jej twarzy, gdy rozbierał znaczenie jej spojrzenia, intencję i myśl uśmiechu, nie raz marzył, że ona chyba udaję pro­stotę, bo nie pojmował, jak tak piękna, mogła nie mieć poetycznej duszy? Ileż to razy podobnie za­chwyca nas, kobieta wiele mówiącem spojrzeniem i ciągnie, i obiecuje światy ideałów — dopóki się ∏∣e odezwie nie przemówi.Czego najbardziej, na widok pięknej dziewczynki doznawał Edward, to przykrego uczucia politowania, nad zaniedbanem jej ukształceniem. Zdawało mu się, był przekonany, że gdyby inny świat, inne wy­obrażenie ją otoczyły, stałaby się czemś niewidzia- nem, cudownem istotą rzadką, łączącą w sobie wszyst­ko, co tworzy ideał. (c. d. n.)
Za redaktora K. Próchnik. Wydawca St. Brzostowski.

Drukarnia „Znicz“ Wilno, Ś-to Jańska 19. Papier z fab. „Skina“ W. Wołodkowicza.
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